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Wiadomości zagraniczne.

F  r a n c y  a.
Z P a r y ż a ,  dnia 7. L is topada.

K ró l  w r a z  z rodz iną  sw o ją  p o w ró c i ł  w c z o ­
raj oko ło  p ó łnocy  z F o n ta ineb leau  i z n o w u  
w  T u il le ryach  zamieszkał.

M o n i t o r  zaw>era co  nas tępu je :  „ J e d e n  
dziennik  tu te jszy d o nos i ,  ze się u M arszałka 
L o b au  o d b y ło  liczne zg rom adzen ie  o f ice rów  
sz tab o w y c h .  U p o w a ż n io n o  nas  do o ś w ia d ­
c z en ia ,  że podan ie  ta k o w e  jest fałszyw e, i dla 
tego  też ani m o w y  nie ma o nowej^ organiza-  
eyi g w a rd y i  n a ro d o w ć j .  P odobn ież  nie myślą 
bynajm nie j  śledzić ,  k to  podpisa ł lub  n ie p o d ­
pisał już ty lok ro tn ie  w s p o m n ia n ą  pe ty cy ą  o 
r e fo rm ę .«

R e v u e  d e  d e u x  in  o n  d e s  zaprzecza d o ­
n ies ien iu ,  i e  francuzki Pose ł  w  W iedn iu  w y ­
dał Xięźnie B e i r y  p a szp o r t ,  i u trzy m u je ,  źe  
p o d  w z g lę d e m  strzeżenia granicy h iszpańskiej 
uczyn iono  w szys tko  ze s t rony  R rądu  francu- 
zk iego , co ty lko  b y ło  w  m o c y  ludzkiej.

Z  d n i a  8. L i s t o p a d a .
M o n i  t o r  o be jm u je  d a tow ane«z  dnia w c z o ­

rajszego p o s ta n o w ie n ie  k ró lew sk ie ,  o b i e  
I z b y  n a  d. 17- G r u d n i a  r.  b. z w o ł u j ą c e .  
W i a d o m o ś ć  ta  n iepom yślny  w  giełdzie w y ­
w a r ł a  w p ły W j  k iedy r ó ż n e  z a w ik la n e  sp ra ­

w y ,  m ające b y ć  na  p rzysz łe j  sessyi ro z b ie ra ­
n e ,  sp e k u la n tó w  o b a w y  nabaw ia ją .

R z ą d  ogłasza dzisiaj następującą telegrafi­
czną depeszę z ' l 'u io n u :  »M arszalek  Valee do  
M inistra  w o jn y .  K o n s ta n ty n a ,  d. 2.3. Paźdz. 
A rm ia  dnia 21. m. b. bez o p o ru  Milah zajęła. 
W  p ro w in c y i  panu je  n a jw ięk sz a  spokojnosć. 
T ra k ty  i osady od  w sze lk ich  n a ja z d ó w  zab ez ­
p ieczone  W o jsk o  budu je  d rogę o d  K o n s ta n -  
tyny  do M ilah; r ó w n o c z e ś n ie  ro zp o c zę ła  się 
b u d o w a  drogi p rz e z  Setif  i P o r t e s - d e - F e r  
z Milah do  Algieru w io d ą c e j  M iędzy Milah 
i Setif  za łożym y o b ó z ,  ab y  z  tego p u n k tu  
p ra c o m  ty m  p rz e w o d n ic z y ć ."

Z d n i a  9. L i s t o p a d a .
N o w s z e  w iad o m o śc i  z O ra n u  nie p o t w i e r ­

dza ją  w p r a w d z i e  pogłoski o śm ierci A b d e l-  
K a d e ra ,  nie zos taw ia ją  jednak żadnej w ą tp l i ­
w o ś c i  pod  w zg lę d em  poniesionej p rze zeń  p o d  
A in - M a id e h  porażki.  A genci E m ira  sam i te­
go z d a n ia ,  że się w  n ie w o lą  dosta ł i że T ed -  
schini (inni go n a z y w a ją  T e d g e n i)  go ściąć 
każe. P e w n ie j sz y c h  don ies ień  z n iec ie rp l i ­
w o ś c ią  do tąd  n a p ró ż n o  w yg lądam y .

G aze ty  tu te jsze ciągle p r a w ią  o  cząs tkow ej 
m odyfikacyi M inisteryum . M ó w ią  o dymis- 
syi G en e ra ła  b e r n a rd  i  P an a  S a lvandy ,  nie 
w y m ie n ia ją  jednak  ich  nas tęp c ó w .  Xdaje się 
n a w e t ,  że r z ą d  sam n ie  w i e ,  k o m u  ich p o sa­
d y  m a  p o w ie r z y ć ,  że ich  więc p roszono ,  aby
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w y d z ia ły  swo je  za t r zy m a l i , aż się n o w y  M i ­
n i s t er  w o j n y  i n o w y  Mini s ter  ośw iece n ia  da 
wyn a le ść .  Z apy la no  się n a w e t  Marszałka 
So u l t ,  ale t en  z pewności ;} oś w ia d c z y ł ,  źe 
p r ze z  pose l s two  do  L o n d y n u  z a w ó d  s w ó j  p o ­
l i tyczny za uk oń cz on y  poczy tuje ,  że w i ę c  
u r zę du  publ icznego nie p rzypn ie ,  chyba  źe 
n iebez p ie cz eń s tw o  o jczyzny  go  do tego zn ie­
wol i .

■ A n g l i a .

Z L o n d y n u ,  dnia 7- Listopada.
N ad  p r o k la m a c j ę  Lorda Durharna  umieści ła 

T i m e s  nas tępujące uw ag i :  «Adres  ten do 
K a n a d y j c z y k ó w  o b y d w ó c h  p r o w i n c j i  jest 
b a r d z o  d z i w n y m ,  n a d e r  cha rak te ryzującym,  
ca łk iem b ez pr zy k ł a d n ym  i wie lce  niestoso­
w n y m  do ku me nte m .  G d y b y  p rok lamacyą 
sz lachetnego  Lo rd a  tylko p od  w z g lę d e m  uk ła ­
d u  oceniać  w y p a d a ł o , słusznie moźriaby p o ­
w ie d z ie ć ,  źe jest ba rd zo  pięknie  i z smaki,  m  
napi sana.  Lec z  interessa p a ń s t w a  i cha rak­
t e ry  d y p lo m a ty k ó w  nie zalezą od tak po­
w i e r z c h o w n y c h  p rzy mio tów ' ,  jakiemi są p o ­
p r a w n o ś ć  i jasność stylu.  T a m  gdzie w  p o ­
s t ę p o w a n iu  u rzędn ika p a ń s t w a  okazuje  się 
tak j a w n y ,  i ude rzający  b r ak  umia rk owa nia ,  
w z g l ę d u ,  wie lkodusznośc i  i miłości  ojczyzny,  
t a k o w y  b rak najpowszedn ie j szego  zważa n ia  
n a  interes  i do br o  pub l i czne ,  a n a w e t  w s z e l ­
kiego uszanow ani a  dla r zą du  ( j akko lwiek t en ­
że z łym  i pogardy  go dn ym  być  m o ż e ) ,  który­
mi! u rząd na da l ,  i dla p r a w o d a w s t w a , k t ó ­
r e m u ,  pod ług  w-łasnego zeznania ,  pos łus zeń ­
s t w o  w i n i e n ,  — gdzie,  p o w i a d a m y ,  t a k o w y  
b rak  się z n a j d u e ,  b y ło b y  lekkomyślnością nie 
do d a r o w a n i a ,  przy taczać blask l i teracki tak 
podlej  i rozpaczą natchnię te j  r am ot y  na uspra ­
w ie d l iw ie n i e  nagannych  p o w o d ó w ,  dla k tó ­
rych  j edynie  św ia t ło  w  takiej p os ta w ie  i w  t a­
k im czasie u jr zećby można.  Niechaj  nas k a ­
żdy d o br ze  z ro zu mi e ;  ściągamy naganę tę do 
j edynego  po s t ę p ow an ia  Lo rd a  Durh arn a ,  t. j. 
d o  p ro k la m a c j i  w y d a n e j  pod  d n  9. Paźdz ie r ­
nika d o  oddanego p.od jego za rząd  ludu.  Na 
po pr ze d n ie  czyny  tego sz lachetnego L o r d a  po 
objęciu admin i s t r ac j i  angielskiej Ameryk i  poł-  
nocnćj  o tyle się tylko o d w o ł u j e m y ,  o ile 
w s p o m n i a n y  d o k u m e n t  d o  n ich  się ściąga. 
Sa m niezadługo ( jeżeli  to kiedyś u cz yn i )  hę -  
ozie musiał  b r on ie  poli tyki  sw eg o  zwie rzchn i*  
czego po s tę p o w an ia  w  Izbie wyższe j .  L o r d  
D u r h a m  zaczyna  od  ciosu w y m ie r z o n e g o  
p r z e c i w  pol i tyce p o p r z e d n i k ó w  sw o ic h  w  za ­
rzą dzan iu  ob ie ma  K an a d am i ,  a cios t en  ró­
w n i e  jest nac iągn ię ty ,  jak z ł o ś l iw y  i n ie sp ra ­
w ie d l iw y .  Czyl iź  szlachetny L o r d  nie  nió<d 
na  o b r o n ę  sw ój o tw ar tośc i  w z g l ę d e m  K a n a ­
dyjczyków przytoczyć jakiego poyyodu bez

skarbienia sobie o k r z y k ó w  ludu p r zez  ohy- 
dze m e  p o p r z e d n ik ó w  sw oi c h?  L o rd  D ur ha m
popełn ia  nas tępnie w  oczy uderzający  bład 
r o w m e  sprzeczności  jak własn ego  polepien ia  
d o w o d z ą c y , co w  cały m adressie jego do ludu 
n am ac ać  można.  P o w i a d a  o n , źe za raz  za 
p r zy b y c ie m  s w o j ć m  do osady ob ez na ł  m i e ­
s z k a ń c ó w  z treścią nadanego m u  pe ł nom ocn i ­
c t wa .  b y ło b y  to ba rdz o  pięknie,  gdyby  w i ę ­
ksza n ie rów nie  część nas tępującego r o z u m o ­
w a n i a  z s t rony  sz lachetnego Lorda j a wn ie  nie 
d o w o d z i ł a ,  ze tego l u d o w i  kanadyj skiemu 
w y łu sz cz yc  me  m ó g ł ,  a p rzyna jmnie j  nie 
zupe łn ie  dokładn ie ,  gdy  skutek okazał ,  że' 
sam danego  sobie p e ł n o m o c n i c tw a  nie z r o ­
zumiał .  Szlache tny L o r d  m ó gł  sobie w p r a ­
w d z i e  pochlebiać,  że ,  jak p o w ia d a ,  w ł a ­
dzę despo tyczną pos iada,  i mo ż e  z p r a w d z i ­
w ą  chciwośc ią  na t a k o w ą  czycha ł ,  jak dziecko 
na za b aw k i ;  ale akt  p a r l a m e n t o w y , nadający 
m u  u r z ą d ,  p o w in ie n  go p rze ko nać ,  że w ł a ­
dza jego bynajmnie j  despo tyczną nie była.  
N a w e t  p r a w o  m ia n o w an ia  swoje j  osobnej  ra-  
. y > w y r a ź n i e  L o r d o w i  w z b r o n i o n e  z o s ta ’o, 
i J ego  Dostojność mianując  osoby z d w o r u  
sw e g o  radzcarni  swern i  bez o t rzymania  w  tej 
mie rze  u po w ażn ien ia  od K ró l o w e j  i Tajnej  
r a d y  angielskiej ,  p r zy w ła sz c zy ł  sobie z a p r a ­
w d ę  p r a w o ,  jakiego m u  akt  p a r l a m e n t o w y  
byna jmnie j  me  p rzyzna ł .  A  czyliź każdego 
angielskiego czytelnika nie p o w i n i e n  ud erzyć  
ó w  zarzutów'  pe łen  rzut  oka sz lachetnego L o r ­
da na s w y c h  p o p r z e d n i k ó w ,  i r az em  serce 
jego zranić,  gdy w  źadn em zdan iu  ani n a w e t  
w  zad nem  w y r a ż e n i u  m c  nie n ap o m k n ą ł  
o p r a w d z i w e j  przyczynie  i początku “p r a w a  
"wojennego, " "zaw ie sze n ia  aktu Habeas  co r ­
pus"  i b r ak u  “ zupełnego  zaufania. ,  do s ą d ó w  
przysięgłych? Czyliź to każdego p r a w e g o  An­
glika nie p o w i n n o  ob ur za ć ,  gdy w  o w y m  ma- 
mleśc ie  czyta^ jak ten odjeżdżający  b e n e r a b i y  
Kapi t an  i despota c yw i l ny ,  r ozp raw ia jac y  
o “ zniesieniu konstytucy jnego  rzą du . ,  w. k a\  
nadz ie ,  bynajmnie j  uwag i  na zagubną o b e ­
cność i ciągłe zabiegi  b u n to w n ic z y c h  d e m a g o ­
g ó w  nie z w r a c a ,  któiYch j e d y n e m  by ło  za­
t rud n ie n ie m po db u rza ć  lud p r z e c iw  p r ze ło żo ­
n y m  w ł a d z o m ;  gdy  nigdzie o t w a r c i e ,  i jak 
na męża  h o n o r o w e g o  p rzys toi ,  nie w y k r y w a  
Konieczności nie p r z y w ra c a n ia  w ład zy  kons ty ­
tuc jo,  zwa lone j  p rzez  sa my ch  francuzkich K a ­
n a d y j c z y k ó w ,  ani  też w s t r ę t u ,  z j akim w ł a ­
dze angielskie z po t r ze b y  ch w yc ić  się musia ły  
s u r o w e g o  środka ogłoszenia p r a w a  w o je n ne g o  
p r z e c i w  o tw 'a r t emu b u n t o w i ,  ani  nareszcie 
n iechęci  i n i enawiśc i  ku  rz ą d o w i  angielskiemu,  
h  tylko p r a w i e  z tego p o w o d u ,  aby  sobie u- 
t w o r z y ć  ca łk iem n iezawis łe  p a ń s t w o ,  l iczące
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p o i  m i l i ona  dusz .  N a d  t ć m  za !  s zczegó ln i e j  
w  t y m  d o k u m e n c i e  u r z ę d o w y m  u b o l e w a m y ,  
ze  w  n i m  s p o s t r z e g a m y  b r a k  godn ośc i  i zasad,  
o b j a w i a n y  p r z e z  L o r d a  D u r h a m a  w  s ł o w a c h ,  
w  k t ó r y c h  się do  b u n t o w n i c z e j  d e m o k r a c y i  
w  k a ż d y m  z ak ą t ku  angie l ski ej  A m e r y k i  p ó ł ­
n o c n e j  p r z e c i w  p a r l a m e n t o w i  ang i e l sk i emu  
i p r a w e j  w ł a d z y  p a ń s t w a  o d w o ł u j e ;  p r agn i e  
o n  b o w i e m  lu d n o ś ć  t y c h  o sad  d la  s i ebie  p o ­
zy ska ć ,  i nie m o g ą c  s a m  d ł uż e j  o sa da m i  t e m i  
z a r z ą d z a ć ,  z a dan i e  r z ą d z e n i a  n i e m i  s w e m u  
n a s t ę p c y  ile m o ż n o ś c i  y t r u d z i ć ,  a t o  w  t e n  
s p o s ó b ,  że n am i ę t no ś c i  b u n t o w n i c z e g o  l ud u  
do  o s t a t e czn oś c i  p o d b u r z a  i p a n o w a n i e  k ra ju  
mac i e r zy  s t ego  nad  j ego  od l e g ł em i  p os i a d ło śc i a ­
mi  ca łk i e m p o d k o p a ć  p r agn i e .  P o w i a d a m y  
b e z  o g ró d k i ,  źe  z d o k u m e n t u  t ego  go r s ze  p o ­
w z i ę l i ś m y  w y o b r a ż e n i e  o  L o r d z i e  D u r h a m i e ,  
aniże l i  je k i e d y ż k o l w i e k  m i e ć  mog l i ś my .  S z l a ­
ch e tn y  L o r d  czę s t o  się d z i e c in n y m  i p r ó ż n y m  
o k a z y w a ł ,  ale tu n i e s t e ty  ukazu j e  się w  n i e ­
r ó w n i e  cza rn i e j s z ych  ko lo r ach .  O b o k  (ego 
j e d n e g o  c i ąży  ciągle j e szcze M i n i s t r o m  w i n a  
o k r o p n e g o  b r a k u  r o z s ą d k u  w  ich p o s t ę p o w a  
n i u  p r z e c i w  K a n a d z i e  i n a  ohy dn i e j s ze go  z d r a ­
dzen i a  L o r d a  D u r h a m a .  P o w i n n i  się on i  byl i  
p r z e k o n a ć ,  o  czerń  ca ły  ś w i a t  w i e d z i a ł ,  "że 
t a m ,  gdz i e  p o d d a n i  p o w a g ę  p r a w  z s i ebie  
s t rząsa ją  i do  b u n t u  i r o z l e w u  k r w i  się ucie-  
kaj«/, i o r m a  r z ^ d u  nie m o £ e  b y ć  d os y ć  p ro s t a ,  
a w ł a d z a  r z ą d o w a  d os yć  skup iona .  W o j o ­
w n i k  n a j ł a tw ie j  u z b r o j o n e g o  b u n t o w n i k a  u ł a ­
go dz i ć  potraf i .  S i r  J o h n  L o l b o r n e ,  po d z i -  
w i e n i a  g o d n y  j ako  G u b e r n a t o r  i p t, d W e l l i n g ­
t o n e m  w- r z e m io ś l e  w o j e n n e r n  W y d o s k o n a l o ­
n y ,  k t ó r y  na cze l e  52 p u ł k u  całą  w o j n ę  na 
p ó ł w y s p i e  p i r en e j sk im  o d b y ł ,  z n a j d o w a ł  się 
piz  w  K a n a d z i e  i zna ł  kraj  t e n ,  ko rzys t a j ąc  
z s w e g o  10 l ub  11 l e t n i ego  p o b y t u  s w e g ó  
t a m ż e .  P i e r w s z e m  g ł u p s t w e m  M i n i s t r ó w  b y ­
ło,  ze  dla z a s t ąp i en i a  l ub  o b a r cz e n i a  jego takie  
z e r o ,  j ak i em j e s t  L o r d  G o s f o r d ,  w y s ł a l i .  D r u -  
g i e m ,  ź e t a m  L o r d a  D u r h a m a  w y p r a w i l i ,  
c z ł o w i e k a  n i e r o z w a ż n e g o ,  u p r z e d z o n e g o  i g ry-  
m a s ne go .  T r z e c i e m ,  źe gd y  już L o r d a  D u r ­
h a m a  w y b r a l i ,  n i e  opa t r zy l i  go w  p o t r z e ­
b n e  na  w s z e lk i  p r z y p a d e k  p e ł n o m o c n i c t w o .  
L z w a r t e m ,  źe  s am i  n ie  znal i  z a k re su  moc y ,  
r a d a n ć j  i s to tn i e  L o r d o w i  D u r h a m o w i .  Os ta -  
i n i ćm  zaś i n a j w i ę k s z e m , źe w ł a s n e g o  s w e g o  
p o w i e r n i k a  tak h a n i e b n i e  opuśc i l i  i w  i z b i e  
n iz sze j  p r zy j ęc i a  u c h w a ł y  n i e  po p i e r a l i ,  k t o -  
r a b y  i udzki e  p o b u d k ą  d u r h a r n o w s k i e g o  r o z p o -  
r z ą d z e n i a  b y ł a  uc zc i ł a ,  choc i a ż  n i e p r a w o ś ć  
te jże  Każdego w  oc zy  u d e r za ł a .  M i n i s t r o w i e  
u sunę l i  i ź L o r d a  D u r h a m a ,  m i a n u j ą c  g o  G u ­
b e r n a t o r m  ang ie lsk i e j  A m e r y k i  p ó ł n o c n e j ; te ­
raz  u d a ł o  się Lordoyyi Durhamoyyi samego

s i ebie  z d rog i  u s u n ą ć ,  b o  c z ł o w i e k  p o z b a w i o ­
n y  do  t ego  s t op n i a  w s z e lk i c h  d y p l o m a t y c z n y c h  
zdo lno śc i  ani  dla s w e g o  w s p ó ł z a w o d n i k a  n i e ­
b e z p i e c z n y m ,  an i  d la  s w e j  o j cz y z n y  u ż y t e ­
c z n y m  b y ć  n ie  moźe .«

N i e d a w n o  w  k o pa ln i  w ę g l a  p r z y  W h i t h a v e n  
u t r ac i ł o  z n o w u  życi e  40  r o b o t n i k ó w  p r z e z  ex-  
p lo zyą  gazu.

1 o dcz as  o b i a du  d a n e g o  na  cześć  Xiąc ia  Sus ­
sex d. 5. b.  m.  w  M i d d e l s b o r o u g h ,  J e g o  K ró l .  
W y s o k o ś ć  taką  p o m i ę d z y  i nne i n i  z ro b i ł  o p o - ,  
b t y c e  u w a g ę :  źe  w s z y s t k o  i dz i e d o b r z e  i spo -  
K o j me ,  g d y  z m i a n y  p o l i t ycz ne  w e  w ł a ś c i w y m  
d o k o n y w a j ą  się c z a s i e ;  z w ł o k a  zaś  r o d z i  ty l -  
. ?  n i e u k o n t e n t o w a r i i e  i z ły  h u m o r ,  a sku tk i  
ich  b y w a j ą  o d m i e n n e  z u p e ł n i e  o d  t y c h ,  jakie 
sob i e  z a m i e r z o n o .  J e s t e m  n a jm o c n i e j  p r z e ­
k o n a n y ,  że  choc i aż  w  r o z w i n i ę c i u  tej  o ko l i ­
c z n o ś c i ,  m o g ł o b y  czyje  zdan i e  r óżn i ć  się co 
do  rodza ju  i ś r o d k ó w ,  lecz w z g l ę d e m  za pa -  
tryvi  arna się na  w ł a ś c i w y  p u n k t ,  k a ż d y  r o z ­
s ą d n y  c z ł o w i e k  t o z  s a m o  ca ja p r z y j ą ć b y  m u ­
siał  s t a n o w i s k o .  P r z e s z k a d z a ć  u l e ps zen iom ,  
dz i ęk i  N i e b u ,  jes t  n i e p o d o b i e ń s t w e m .

P o d ł u g  w i a d o m o ś c i  z  J a m a j k i  dni a  25.  P a ­
ź d z i e r n ik a ,  n i e p o r o z u m i e n i a  w z g l ę d e m  p ł a c y  
z a r o b k o w e j  N e g r ó w  zdaj ą  się b yć  bl i skie  k o ó -  
ca. D o t ą d  w y n a g r a d z o n o  i ch  dz i e nn i e  p o  1 sz.
8 pens . ,  l ecz  N e g r o w i e  zażądal i  o  p r ó c z  t e g o  
b e z p ł a t n y c h  m i e s zk ań  , ł ączn i e  z k a w a ł k a m i  
g r u n t u ,  za  co z n o w u  p l a n t a l o r o w i e  d w u d n i o ­
w y  z a r o b e k  s t rąc i ć  im  chcie l i .  Z g r o m a d z e n i a  
dla  n a r a d z a n i a  się n a d  p o m i e n i o n y m  p r z e d ­
m i o t e m  z w o ł a n o  na 30. Paźdz i e rn ika .

1 o d l u g  o s t a tn i c h  w i a d o m o ś c i  z  N o w e g o  
J o r k u  d a t y  19. z. m.  w y b o r y  w  p r o w i n c y a c h  

e n s y l w a n i i  i N e w - J e r s e j  m i a ły  w y p a ś ć  p o ­
m y ś ln i e  dla P r e z y d e n t a  V a n - I ! u r e n .  P r o w i n -  
cya  V e r m o n t  n a p e łn i o n a  j es t  zb i e ga mi  k a n a ­
d y j s k i m i ,  k tó r z y ,  jak się z d a j e ,  p r ó b o w a ć  za-  
myś l a j ą  no w ' eg o  w z b u r z e n i a  K a n a d y  w  c i ągu 
n a d c h o d z ą c e j  z im y .  Z  tego  p o w o d u  Mr  J o h n  
L o l b o r n e ,  g ł ó w n o  - d o w o d z ą c y  ang ie l sk i emi  
w o j s k a m i  w  K a n a d z i e ,  z a m i e r z a  p r z e n i e ś ć  
g ł ó w n ą  k w a t e r ę  na  z i m ę  do  M o n t r e a l  i t a m ż e  
sześć  l i n i o w y c h  p u ł k ó w  z g r om a dz i ć ,

W  T e x a s  o b a w i a j ą  się c o d z i e n n i e  n a p a d u  
ze s t r o n y  Indy an ,  z w ła s z c z a  o d  cz a su ,  jak p o ­
ko l e n i e  K u m a n t s z i  21. P a ź d z i e rn ik a  z a m o r d o ­

w a ł o  K a p i t a n a  L o v e  i i n n y c h  rl ’e x y a n c z y k ó w .  
J a k ż e  D o w ó d c a  texanskie j  a r m i i  zo s t a ł  p r z e z  
p r o s t e g o  ż o ł n i e r za  za s t r z e l on y ,  S ą d z ą ,  że t o  
w s z y s t k o  s t a ł o  się z p o d u s z c z e n i a  M e x y k a n ó w .

Z  d n i a  .9, I, i s t o p a d a.
Pogłoska o zamierzonem w płynięciu flotty 

rossyjskićj do Bosforu przez późniejsze w ia­
domości z Konstantynopola nie została po­
twierdzoną a na w półurzędow y Kuryer po-
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w iad a  w  tej m i e r z e : »Na te ra z  n a w e t  w  przy-  
nadku  gdyby Bossya w o jn ę  n am  w y d a ć  chcia- 
a ju ż pora  roku  tak pos tąp iła ,  ze flotta B o s ­

for  p rzebyć  m ająca albo na m o rz u  S fo d /a e .n ,  
n zIU z im o w a ć  albo  K o n s ta n ty n o p o l  zdobyć  
i z a t r z v m a tb y  m usia ła ,  bo  w  raz ie  n .epo -  
m vś nći z Anglikami w a lk i  p o r ty  rossyjskie 
m o g ły b y  już być  z a m a rz łe ,  z a n im b y  okręty

jesteśm y w ię c  p rze k o n an i ,  ze J y 
k o i n y  \ PS
„ o W n e ró w rn e  pom yśln i  mi vv i
S e  m ogli cieszyć, chyba  że to ry so w sk .e  m ,m -  
s te ry u m  jako klęska naró d  n aw iedz i .  M ężo ­
w i e  co niilczkiem na t r a k ta t  ąd ryanopo lsk .  
p rzy z w o l i l i  i p o śred n io  D on  Miguela w  oba-
feniu  w o lnośc i  P ortugalu  posiłkow ali  a tak 
w o jn ę  i te raz  jeszcze p ó łw y s e p  niszczącą w y  
w o  all n ie potrafiliby zaiste dzieła sw y c h  p o ­
p rzedników ' inaczej obal ić ,  chcąc h o n o r  i ko- 

Lraia s w c - o  obalić, jak przez użycie n 
zycznego  gw ałtu .  Źe Bossyą p o w o d z e n ie  o- 
sU tn ie  z a b ie g ó w  dypłom acyi nasze i,  ustala 

I  n r  z e w  a ° ę n a s z ę w  T u r c y i , b a rd z o  zn .ę-Yf  ^  w i e c e i  jak p e w n ą ,  ale zn iechęcenie
to 'z a p e w n e  nie do tego w y g u r o w a ło  s topnia  
■ ł c b y  rzą d  to ssy ,aki dla tego osta teczną  w o jn ę  
v d a w n e m  sp rzy m ie rze ń ce m  sw o im  miał roz  
z d aw n e rr  p > naj l eps zym is totnie przy-
? °  • Y  m  t i o s s v i  i  była tern juz od chw il i ,  gdy ce- 
’* S  “ ‘ i o w i i k r o l ,  w  polityce p . ó ^  =  
oeiskich  grać zaczęło. Anglia o raz  az do tąd
ża d n e°o  nie uczyniła  k r o k u  m ogącego w o jn ę
ze s t ro n y  B o ss / i  u sp raw ie d l iw ić .  .W s z a k z e  

-i „ . /  rękojm ię  t rw a ło śc i  p oko ju  podaje 
“ S  c h o i  i w i a l , ,  a b j  w yb o eh o y y ,  » » , «

. dveom a w i e l k i m i  za .adam i r a d o w e -  
między ow  n jeoa ra n icz o n ą  m on a rc h ią
“  ile m o in o ^ c T z a p o b ^ d z , bo  w o jn a  z Bossyą 
z d e c y d o w a ł a b y  w  tej m ie rze  los w szy s tk ich  
poko leń  na kuli z iem sk ie , .«

niście w szys tk ich  w  w a s z y m  k ra ju  p r z e b y ­
w a ją c y c h  je ń c ó w  1 zb iegów  r o s s y j s k i t h  n am  
w y d a ć .  4) P o w i n n i ś c i e  uroczyście p rzyrzec,  
źe bez p o z w o le n ia  G u b e rn a to ra  rossyjskiego 
żadnego  cudzoziem ca do d o m ó w  w a s z y c h  

. - j  : n i p  H7 , na  3061111
y a r l n e g o  c u d z o z i e m c a  u u  u u m u v r  yv v  .

p r z y jm o w a ć  i z poko len iam i,  m e  uzna ącerm 
J o  w a s i  C e .a rz a ,  w  żadnych  s tycznosc iach  
z o s t a w a ć  nie będziecie . 5) T rz o d y  należące 
do  p o w s ta ń c ó w  ra z e m  z w asz em i  trzodam i 
paść  nie pow inn iśc ie ;  w  p r z e c iw n y m  razie 
karze  ulegniecie. 6) P o k o le n ia ,  k t ó r e  bandy 
r o z b ó j n i k ó w ,  do naszych k ra jó w  w p ad a jąc e ,  
p r z e p u s z c z ą , b ędą  za szkody p rzez  bandy  te 
z rz ąd zo n e  odpow iedz ia lnym , i będą  je musiały  
w y n ag ro d z ić .  7) G u b e r n a t o r a  w a sz e g o  Ros-
Sya m ia n o w a ć  b ęd z ie ,  a w v  p ow inn iśc ie  m u  
być posłusznym i.  8) K ażdy  z w a s  w in ie n  co 
rok  r az  o trzy m an e  od G u b e rn a to ra  p o św ia d ­
czenie p o d d a ń s tw a  sw ego  okazać i w  n o w e  
się opatrzec.x —  G enera ł  rossy.ski o d w o łu ją c  
się do trak ta tu  adryanopolskiego z o b u rze ń ,em  
w s p o m  na o zuchw ałośc i  cu d z o z iem c ó w ,  po  - 
bu rza jąc y ch  C z e rk ie só w  i zachęca jących  ich 
do o p o r u  p r z e c iw  p a w e .n u  ich w ład zcy .  
„ Jeże l i ,  p o w ia d a  dalej,  w  sza lonem  w a - z e m
przeds ięw z ięc iu  t r w a ć  i po tędze  w asz eg o  p ra ­
w e g o  C esarza  śm ia ło  nadal c z o ł o  s taw iać  b ę ­
dz iec ie ,  C esarz  w y łą c z y  w a s  Z liczby w i e r ­
n y ch  p o d danych  s w o ic h ,  k tó ry ch  dob iodz ie j-  
s tw y  obsypu je ,  i ukarze w a s  z całą s u r o w o ­
ś c i ą  służącego m u p ra w a .  K orzysta jc ie  w ię c  
z sposobnośc i ,  d opók i  jeszcze czas do tego, 
z łóżcie b roń ,  poddajc ie  się S z a c h o w i  S za­
c h ó w ,  k tóry  w ie lkośc ią  s ła w y  i blasku sw ego  
ś w ia t  cały p rze p e łn ia ,  a on n iep rzeb raną  ła­
ską swoją i w a m i  się o p ie k o w a ć  będz ie  a 
p rz e w in ie n ia  w a s z e  w  w iec zn e  puści zapo­
m n ie n ie .« -  O d p o w ie d ź  nacze ln ików  c z c i -
k ieskich gazetom  tu te jszym  zdaje się hyc  zny t 
r o z u m u j ą c ą ,  jak aby dzie łem  w ła s n e m  tych  
górali być  mogła. Zaczyna się od  s ław ie -

P rz ez  K o n s ta n ty n o p o l  nadesz ły  tu  a r ­
tyku ły  z Czerkasy i ,  za p r a w d z i w o ś ć  k to .y c ^  
gazety tutejsze jednak ręczyć  m e chcą. . kie_
Izy  jest o d e z w ą  nacze lnego  w o d z a  10^ s>l
goy do  C z e r k ie s ó w , zachęca jącą  ich do p o d d a ­
nia sic; drugi za w ie ra  ich o d p o w ie d z ,  w  kto- 
Fói w sze lk ie  takie ofiary z p o gardą  odrzucają  
i każ d em u  p rzysz łem u  p a r l a m e n t ó w ,  ros j  
sviskieniu śmiercią  odgrażają. VVarunKi, p 
k tó rem i C z e rk ie só w  do p o d d an ia  się w e z w ,  • 
i r  «  nas tępu  ące :  « ) )  K ro k .  nieprzyjacie l­
skie m iedzy  nam i zupe łn ie  us tać  mają. 2) e 
o soby ,  które w a m  w y m ie n im y ,  p o w m n isc  e 
n a m  jako z a k ła d n ik ó w  d o s ta w ie  i co cz te ry  
la ta  n o w y c h  p rzyse łać ,  k tó rych  C u b e rn a to  
rossyjski każdorazowa w y s ą c z y . o) I oyt m

nia ch a rak te ru  angielskich obronicieh  u p o ­
m i n a c i e  w  zelży w y c h  w y ra z a c h  o A nglikach 
u nas p r z e b y w a j ą c y c h :  czy oni u cz c iw i ,  czyj 
też n ie ,  my lepiej to osądzie u m ie m y ,  aniżeli 
w y . " ą  tb kupcy i p o d d am  K róla  a n g i e l s k i e ­

go k ra ju  jedynie tylko h a n d lo w i  potęgę 
f  w ielkość  sw o ję  zaw dzięczającego  » n n m o  
uw-agi w a sz e  o -icłi cha rak te rze  i to w a ra c h ,  
lub im y ich j e d n a k  w ię c e j ,  mżli w a s  i dopóki 
im  się po d o b a  za trzy m a m y  ich u  nas » o- 
te m  pro tes tu ją  w  tej o d p o w ie d z i  p rz e c iw  
t r a k ta to w i  ad ryanopo lsk iem u  i n ie p rzy zn a  tą 
S u ł ta n o w i  p r a w a  o d s tą p ien;a. 1Ĉ  , , , ,u ,n n e '  
n iu  jakiem u m o c a r s tw u ,  p o n ie w a ż  (..zerkiesy 
od  n iepam ię tnych  c z a s ó w  żadnego  pana m e 
u z n a w a l i ,  l e c z  zawsze- n iepodleg łość  sw o ję  
u t rzy m ać  potrafili ."
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T  u r c y o.
Pisza ze S ta m b u łu ,  że (In. 1 7 .P a ź d z .  nas ą- 

p iła  w y m ia n a  ra tyf ikacji  t rak ta tu  ^ d l o w e g o  
m iędzy  Belgią a -Porta, w  m .eszkam u M ustadhr 
N u r i  E fe n d e g o , kierującego ty m c za so w ie  De­
p a r ta m e n te m  s p r a w  z e w n ę trz n y c h .  j  o 
‘po w o d u ,  w  zam ian za przes łane  przez  D w ó r  
belgijski pod aru n k i  i ozd o b y  h o n o r o w e  B aron  
O ’Sullivan  . K r ó l e w s k o - B e l g i i  posłanmk 
cz te rech  innych  tegoż pose ls tw a u rzę d n ik ó w ,  
o rzym ali , t fom ańskie  dekoracye o rd e ru  zasłu­
gi. Poseł opuśc ił  dziś S tam buł . n a f r a n c u z k u n  
p a r o w y m  okręcie przez  M altę  i oc iy p 
w r a c a  na  n o w o  objąć  s w o ,  u rząd  p rzy  D w o ­
rze  Austryackim- P an  A c h a r t , d o ty c h c z a so w y  
S ek re ta rz  legacyjny w  L o n d y n ie  sp o d z iew a -  
ny  ta m  jest w k r ó tc e ,  i m a o jąc ie™ r* . 
gijskiego pose ls tw a  w  cha rak te rze  sp raw u jące

D° t ia z e ty S angielskie za w ie ra ją  nas tępujące p i­
sm o z S tam b u łu  z d. 17- P aźdz ie rn ika :  s t o ­
s o w n ie  do lis tów  z C z e rk asy i , flotta rossy ska 
podczas lata tak og ro m n e  p.oruosła 
arm ia  lą d o w a  ty m c z a so w o  w sze lk ic h  opera  
cvi zaprzes tać  musiała W  piśm ie P ana  liell 
z d 19 S ierpnia kraj jako zupe łn ie  spokojny  
opisany. W  S inope  i Samsurn niosła pogło­
ska że P an  Heli w p a d ł  w  ręce Kossyan. 
W s z a k ż e  osoba dn. 10. do T ra p e z u n tu  p rz y ­
była  o św ia d cz a ,  ze pogłoska ta p ło n n a ,  kie 
dy Pana Heli dopie ro  p rze d  lO druam i w p  
działa w siadającego  na ok rę t  N ie m a  w c a le  
n ie b ez p iec ze ń s tw a  dostania się w  ręce  h o s ­
sy an ,  kiedy o k r ę tó w  rossyjskich  k rążących  
n ad  b rzegam i w ca le  nie w id a ć ;  sądzą p o w s z e ­
ch n ie ,  że b lokady  p r a w ie  całkiem ^ m e c h a t y  
W  cii)gu osta tn ich  dr\i pi zeszło o 
z Czerkasyi do T ra p e z u n tu  p rz y b y ło ,  ale g u ­
b e r n a to r ,  O sm a n  Basza, na  w .i .o sek  K o n  ola 
r o s s y j s k i e g o  zab ron i ł  u »  udać się  J o  K o n . t a u  
tvnoDola. Z a  w s ta w ie n ie m  się jednak ich tu  
te jszycli p rzy jac ió ł ,  P o r ta  G u b e rn a to ro w i  r o j -  
kaza ła ,  aby osoby te na tychm ias t  w o ln o  p m  
ścił N ie d a w n o  te m u  tenże O sm a n  Ł asza 
w sz y s tk im  T u rk o m  ro zk a za ł ,  aby  k u p m n y c h  
od C z e rk ie só w  n ie w o ln ik ó w  rossyjskich K o n ­
su lo w i  rossyjskieinu w y d a l i .

v v V v w v w v w v w w

d r z e w  w e  W ło sz e c h .  8) Z darzen ie  p r a w d z i ­
w e .  9) Spis z a w a r ty c h  p r z e d m io tó w  w  l y -  
godn iku  ro ln iczym  i p r z e m y s ło w y m  z r. 18o7 
— 1838.

R ozm aite wiadom ości.
Ze  L w o w a .  _  " T ^ g^ d  o i k a r °  1 n i c z o- 

r. r!, e m y s ł o w e g o  w y s z e d ł  Nr. 51. i 52-
b e im id e  P ^ e d m io t y  następujące: 1) O  u gorze .
o T o ’zagonach. 3 )  J a k a  n a j l e p s i  p o r a d o  
kocen ia  się ow iec .  4) O g r z a n i e  m ieszkania bez

:a 5J D ach z s je iow iny , b ) Jąo0actw o
natury w  Georgii iifcaukazie. .7) Prędki w zrost

■ I S J O .  . . ,  t rB r o n i s ł a w  T r e n t o w s k i ,  by ły  p ro fe so r  
p rz y  e im nazy jum  w  Szczucinie ( w  K ró le s tw ie  
1'olskieru) w y d a ł  1837 w K a r l s r u h e  i F re y b u r -  
gu w  języku n iem ieck im  dzieło : Grundlage 
der urtiversellen Philosophie.  A u to r  idealizm z 
rea lizm em  w  jeden  łączy  o g ó ł ,  ty m  sposobem  
system  E e ibn itza ,  F ich tego ,  Hegla , zbliza do 
system u L o k k a , K an ta  i n a tu ra l i s tó w , ro z w ija  
dalei ideę Schellinga i sys tem  sw ó j na w łasne j  
budu je  posadzie. G łó w n y m  p u n k te m  z jedno ­
c z e n i a  idealizm u z rea lizm em  jest u  n iego c z ło ­
w iek .  S ys tem  ten  stanie się bez  w ą tp ie n ia  naj­
w ażn ie jszą  epoką w  dziejach nlozoni.

W  Berlin ie  w y s z ło  dzieło  Augusta C ie sz k o ­
w sk ie g o  : Prolegomena zur  HUtoriosophie.

Z  K r a k o w a .  —  T o w a r z y s t w o  n a u ­
k o w e  z J a g i e l l o ń s k i m  u n i w e r s y t e t e m  
z ł ą c z o n e ,  zaczynając tego roczne  prace,  w y ­
c h o w a n iu  m łodzieży  p o św ię c ić  się mające, o d ­
było  pub liczne  posiedzenie  dnia 1S. w  amfi­
tea trze  g m a c h ó w  n o w o d w o rs k ic h .  A n t o n i  
M a t a k i e w i c z ,  ob. p r .  d r . ,  r e k to r  u n i w e r ­
sy te tu  i p rezes  t o w a r z y s t w a ,  zagaił tę  u r o : 
czystość. J ó z e f  M a j e r ,  d o k to r  m edycyny  i 
p ro fe so r  lekarskiego w y d z ia łu ,  czytał ro z p ra ­
w ę i- O  różn icach  w  ludzkiej p rzy rodzie ,  p o d  
w z g lę d e m  te m p e ra m e n tu  z a c h o d z ą c y c h .«

O r z e  w  o k o r k o w e .  —  W  Angin  do ­
św ia d cz o n o  w łasn o śc i  k o rk o w e g o  d r z e w a ,  i 
p rze k o n an o  się ,  iż m oże  być najkorzystn ie j u- 
żytem . M aterace  i poduszki n a p e łn io n e  te rn  
d r z e w e m  w  najdrobniejsze  części roz ta r ten i ,  
mają n ie tylko taką sarnę e lastyczność i m ię k ­
kość  jak m a te rac e  z w łos ien ia  i w e ł n y ,  lecz 
p rz e k o n a n o  się także ,  i ż ' j e d e n  taki m a te rac  
u t rz y m a ć  m oże  na w o d z ie  s iedm  osób n a  n im  
stojących. Żeglarze  i o s o b y ,  o d b y w a ją c e  na  
m o r z u  długie pod róże ,  p o w in n i  na  przysz łość  
u ż y w a ć  k o rk o w e g o  d r ą e w a  do s w o ic h  łóżek, 
gdyż  im ta k o w e  w  p rzy p a d k u  rozbicia  okrę tu  
b a r d z o  uży tecznem  być  może.

K a r z e ł  s t u l e t n i .  —  P ism a  publiczne  d o ­
n iosły  nam  w łaśn ie  o śm ierci p e w n e j  osoby, 
k tó ra  ró w n ie  by ła  s ła w n ą  p rz e z  s w ą  d ro b n ą  
p o s ta ć ,  jak p rz e z  sw o je  w ie lk ie  p r z y m i o ty ; 
fako m ężczyzna  P igmejczyk, M irandom, l e d w o  
w id z ia ln a  istota; z cno ty  G olia t,  rodyjski ko ­
los-  z  uczciw ości  obelisk ,  ze spam ałom yslno- 
ści w ież a  babilońska. K arze ł  ten  z w a ł  się J ó ­
z e f  B o ry s ła w sk i ; zszedł z te  go św ia ta  dn. 5. 
W r z e ś n ia  b. r. w e  w ło ś c i ,  w  której ,  mieszkał 
w  osta tn ich  la tach, w  pob liżu  D u rh a m u .  C h o ­
ciaż m ia ł  lat 99 ,  był jednak  p rzy  lzuP e łn )'(;‘‘ 
zm ysłach. U m a r ł  p o d o b n ie  jak A b ra h a m  w
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skutek  m ocnego  k ichan ia ,  k tó re  jak się zdaje  
w s t rz ę s ło  organy  j<jgo m ózgu. Nagły skon 
hrao iego  B o ry s ła w sk ieg o  przypisać m ożna  
zby tecznem u  za ży w a n iu  hiszpańskiej tabaki. 
T ab a k ie rk a ,  k tórej u ż y w a ł ,  nie by ła  w ięk sza  
jak duka t  N apoleona. H rabia ten  u rodz i ł  się 
w  Polszczę ,  i jak ó w  B e b e ? s ł a w n y  k arz e ł  
k ró la  S tan is ław a ,  k tórego  kołysano w  dr e w n ia ­
n y m  t r z e w ik u  jego o jca ,  tak i n o w o n a r o d z o ­
ny  h rab ia  sypiał w  p u d e lk u  od ręk a w icze k ,  
k tó re  m u  za łozeczko służyło. W  m łodych  
ła tach  okazał ta lent do m u z y k i ,  rodzice  p r z y ­
jęli n a u c zy c ie ló w ,  k tó rz y  mu udzialah  nauki 
śp iew u .  P o d z iw n y m  był cienki glos jego, m ia ł  
o n  w ie lk ie  p o d o b ie ń s tw o  do pisku m ałe j  m y ­
szy, a przecież  p łyngł m e lody jn ie  z różanych  
ust  jego. H rab ia  ten  b y ł  tak słabego z d ro w ia ,  
i e  go  s łużący na lekcyje nieść musiał.  Późnić] 
po lu b i ł  skrzypce. O/ciec  jego o f ia ro w ał  tysiąc 
d u k a tó w  a r tyśc ie ,  k tó ry b y  pod ją ł  się z rob ić  
in s t ru m e n t  ten  dla syna jego. Ale żaden z a r ­
t y s t ó w  n iem ieckich  nie o d p o w ied z ia ł  t e m u  
żądan iu ;  takim sposobem  p rzy m u sz o n y m  by ł 
nasz k a rz e ł  odkupić  o d  sw o jego  tancm istrza  
k ie sz o n k o w e  sk rzy p c e ,  k tó re  m u  za basetlę 
służyły. Z p o w o d u  re w o lu c y i ,  k tó ra  za pa ­
n o w a n ia  ostatniego króla  w  Polszczę  p o w s ta ­
ła ,  nasz h ra b ia ,  pod  opieką p e w n e j  polskiej 
dam y, znakom itego  u ro d ze n ia ,  k tó ra  dla p rz e ­
w iez ien ia  po  bez n ie b ez p iec ze ń s tw a  p rzez  ros- 
syjskę granicę w  szkatułkę u k ry ła ,  dostał się 
do  Paryża. — P rz y p ad e k  ten  rozg łoszono  u 
d w o r u .  K ró lo w a  życzyła sob ie ,  aby  jej h r a ­
bia  J ó z e f  b y ł  p rze d s taw io n y m . Z a m ó w io n o  
u n a jp ie rw sze g o  k ra w c a  suknie, a ten  z łokcia 
z ło tego  b ro k a tu  z rob i ł  f ra k ,  kam izelkę i sp o ­
d n ie ,  w  k tó ry c h  k arze ł  z łoży ł ićj król. m ości 
s w o je  u sz an o w an ie .  Z a b a w iw sz y  p rzez  krótki 
czas w  stolicy f rancuzkiej z p o w o d u  re w o lu -  
cy i ,  n ie  p o k a z a w sz y  się bynajm nie j  w  Tu ile -  
ry ja c h ,  gdzie  go ś w ie tn e  o c z e k iw a ło  t o w a ­
r z y s tw o ,  p rzy m u sz o n y m  b y ł  do  Anglii w y j e ­
chać. B ędzie  te m u  lat n iem al 36 ,  gdy  jakiś 
męzczyzria  zaczą ł  o d w ied z ać  go pod  pozo rem , 
źe m u  w ia d o m o ś ć  od jego opiekunki p r z y w ie ­
zie. H rab ia  p rz y ją ł  go b a rd z o  uprze jm ie ,  roz  
m a w i a ł  z n im  d ługo  o różnych  rze cza ch ,  a 
m ia n o w ic ie  o sw o ic h  p rzygodach . N ieznajo-  
m y ,  p o ż e g n a w sz y  się p rzyrzek ł,  że go w k ró tc e  
z n o w u  odw iedz i ,  lecz się już  w ię c e j  n ie  poka­
zał. P o  u p ły w ie  niejakiego czasu ,  jakiś n ie ­
zn a jo m y  w  L o ndyn ie ,  w y d a ł  bijografije, o b ra ­
w s z y  sobie te  t r e śc iw e  s ło w a  za g o d ło :  » T a ­
jem nicza  n a tu ro !  jak d z iw n e m i są tw o je  dzieła! 
jenjusz mę-za zam knę łaś  w  dziecięcem  c ie le ! « 
K a r z e ł  m ia ł  z a w sz e  w  podejrzen iu  n ieznajo­
m e g o ,  k tó ry  go o d w ie d z a ł ,  jakoby  te n że  n a d ­
użył poufnej jego rozm ow y; gdyż nikomu

p ró c z  m ego nie by ły  tak dokładnie  w ia d o m e  
w szys tk ie  jego w y p ad k i .  Z  ro zp a czy  chciał 
sob ie  zyc.e o d eb ra ć :  lecz ludzie jego przy bie­
gi, dosyć w cz eśn ie  , w yciągnęl i  go z balii, 
w  którą w sk o c z y w s z y  utopić się* zamyślał. 
H rab ia  Joze t  kazał sobie zrob ić  m a ły  w ó z e k ,  
W  k tó ry m  go, zaprząg łszy  cz te ry  sta re  kruki 
po  p o k o ju  • w o ż o n o  Z ra n a  przed  śm iercią  
napisał sw ó j  te s ta m e n t ,  w  k tó ry m  żąda! abv  
jak najsk rom nie j  był .p o c h o w a n y m . ' W y k o ­
nan o  jego rozkazy. Ś m ie r te ln e  'z w ło k i  ie -o  
sp o c zy w a ją  w  sk rzyneczce od h e r b a t y  a m a  
jątek jego spadnie na  k a r la ,  jeżeli k tó ry  je­
szcze m n ie jszym  będz ie  od niego.

R o d z i n n y  d o m  N a p o l e o n a .  —  Pan  Va 
lery w  p odróży  d o -K orsyk i ,  E lb y  i Sardynii’ 
opisuje o d w ie d z in y  s w e  w  d o m u ,  w  k tó ry m  
się N apo leon  B o n a p a r te  urodził .  M etryka p o ­
św ia d cz a  u rodzen ie  jego na dniu  15. S ierpnia
17 i r i l  Zb‘ja w6Zelkie w ą tp l iw o ś c i  jakoby  
nre b y ł  f r a n c u z e m  r ó w n ie  i akt ożenienia 
jego w  Paryżu  w  k tó ry m  N apo leon  p o d o b n o  
z g rzeczności ku .sw ojej żonie ,  od niego s ta r­
sze j ,  o rok  starszym się mianuje. R o d z in n y  
d o m  b o n a p a r te g o  w  A jaccio , dotychczas m a­
łe j dozna ł  o d m ia n y ,  w y ją w s z y ,  iż o jedno 
p ię tro  jest p o d w y ż sz o n y m ,  i znam ionu je  po  • 
mieszkanie  familii majętnej.  Horn ten r. 1793 
zra b o w a li  meprzyjaźrii rzeczypospolite j  w ło ś -  
c iam e ,  k tó ry c h  Anglicy po  ucieczce L e ty c y i  
ze s w e m .  dz iec in , , podczas gdy N apo leon  by ł 
w  Bastyi,  w ta r g n ą w s z y  do m ias ta ,  p o d b u ­
rzyli . D o m  najzacię tszego nieprzyjacie la  A n ­
g l ik ó w ,  s łuży ł irn p o d ó w c z a s  za koszarę b y ł ­
b y  n a w e t  został sp a lo n y m , gdyby  s,ę n ,e o b a ­
w ia n o ,  aby  p rzy leg łych  d o m ó w  sprzyja jących 
im  osob m e  w y s ta w i ł  na n iebezp ieczeństw o .  
P ięk n y  obraz  N a p 0 jeona w  cesarskim orna-  
cie, pęzla G e ra rd a ,  jest w  salonie p rz e d  p o ­
kojem  sypialnym. W  ty m  sa lonie ,  jak L e ty -  
cyja p e w n e m u  A m e ry k a n o w i  w  R zym ie  p ó ź ­
niej o p o w ia d a ła ,  N apo leon  p ie rw sz e  dz ienne  
św ia t ło  obaczył .  B y ło to  w  dzień  W n ie b o ­
w z ię c ia  Najś. Maryi P a n n y ;  L etycyja  by ła  
w ła ś n ie  w te n c z a s  w  kośc ie le ,  gdy  uczuła  
p ie rw sz e  boleści.,  W y s z ła  ona  na tychm ias t  
i za le d w o  tyle jeszcze zyskała czasu ,  iż m ogła  
p rzy b y ć  do dom u. P o d a n ie ,  jakoby  salon o- 
b ity  by ł  k o b ie rcem , na k tó ry m  by i, w y o b r a ­
żeni b o h a te r o w ie  Iliady H o m e r a ,  u w a ż a  P a n  
V a le r y  za zm yślen ie ,  k tó re  lubo  często p o ­
w ta r z a n e ,  jednakże tylko od  w y n a la z c ó w  
d z iw n y c h  bajek  pochodz i.  T e n  sam  dodaje, 
iż dość ciem na sypialnia o jednem  tylko oknie, 
m a  w  sobie coś tajemniczego. G d y  Pan  V a ­
le ry  o d w ied z a ł  to  pom ieszkan ie ,  b y ło  w n i e m  
w sz y s tk o  p o ro z rz u c a n e ,  z a jm o w a n o  się b o -
"yyiem czyszczeniem , dla przyjęcia proboszcza,
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k tó ry  p od ług  w ło sk ic h  z w y c z a jó w ,  z a p r o w a ­
d zo n y c h  w  K o rsy ce ,  coroczn ie  na św ię ta  
W ie lk a n o c n e  dom y  pośw ięca .  W  A/accio 
jeszcze dotycliczas pokazują doin m am ki Na­
po leona  , naz w isk ie m  S a w e r y i , m a łżonki p e w ­
nego korsykańskiego żeglarza. M ainka ta n a ­
w e t  w  pałacu m atki C esarza  za trzym ała  n a ­
m ię tność  sw o je i  w y s p y ,  pokaleczoną w ł o ­
szczyznę i w s t r ę t  p rz e c iw  w szy s tk im  F ra n c u ­
zom . P rz e d  kilką laty żyła jeszcze w  Rzymie. 
B y ła  ok ropn ie  szpe tną ,  lecz jeszcze p rzy  zu- 
pełn ię  z d r o w y m  rozum ie  i chociaż miała lat 
o śm dzies ią t ,  rządziła  jednak ca ły m  d o m e m  
m atk i Cesarza. P an  Valery nie p o c h w a la ,  iż 
od  czasu rew o lu c y i  l ipcow ej  n a z w y  n iektó­
r y c h  ulic i publicznych  miejsc w  Ajaccio po- 
odm ien iano  i nadano  im naz w isk o  c z ło n k ó w  
lamilii Horiapartego. „ A lb o w ie m ,« m ó w i  
te n ż e ,  „ p rz y p o m n ia w s z y  sobie w szys tk ie  d o ­
b ro d z ie js tw a ,  k tórych  K orsykanie  za p a n o w a ­
nia L u d w ik a  XV7. i X V I . ,  tudz ież  w  p rzecią­
gu kilku lat restauracyi d o z n a w a l i ,  i r o z w a ­
ż y w s z y ,  iż o w e  czasy, n a w e t  p od ług  zezna­
nia w ie lu  K o rs y k a n ó w  św ia d o m y c h  rzeczy, 
najszczęśliw szem i by ły  dla w y s p y ,  zm iana  
ty c h  naz w isk  o k a z u j  się być  ró w n ie  n ie ro z ­
są d n ą ,  jak n iew dz ięczną .

M o d e l  b i t w y  p o d  W a t e r l o o .  —  W  
Londy nie w  egipskim gm achu  w y s ta w io n o  
obecn ie  zupe łny  i z zadziw iającą  dokładnością 
w e  w szy s tk ich  szczegółach jak n a jw ie rn ie j  
w y k o n a n y  m ode l b i tw y ,  k tó ra  pod  W a te r lo o  
by ła  s toczona. A u to rem  tego dzieła iest K a ­
p itan  S ib o rn ,  k tó rem u  w  r. 1830. M in is te ryum  
oślęcia V\ ellingtona poleciło  onegoż wy kona­
n ie ,  i któ  ry w  tym  zam iarze z kilkoma p o m o ­
cnikam i do Belgii podróż  odbył. G dy jednak 
M in is te ry u m  to ustąpiło  późnićj z politycznej 
w i d o w n i ,  gospodarn i W h i g o w i e  nie p o tw ie r ­
dzili w y d a t k ó w ,  p o trz e b n y c h  do  wy konania 
tego  p rz e d s ię w z  ęcia i w y n a g ro d z iw sz y  K a ­
p i ta n o w i  S ib o rn  łożone  z tego p o w o d u  tru d y  
i koszta w y p ła c e n ie m  5000 furit. szterl.,  d o ­
zw oli l i  p rzedsięb iercy  ukończyć dzieło na 
sw ó j  w ła s n y  rachunek .  Zdaje się, iż K api­
tana w  tej m ie rze  w spierali m a ję tn i  T o ryso -  
w i e ,  a lb o w ie m  bez  po św ię ce n ia  czasu , m o ­
zo łu  i p ien iędzy ,  n iepodobna  by ło  u tw o rz y ć  
takiego dzieła. W y j ą w s z y  m ode l p iram id  
egipskich ,  zna jdu jący  się w  P aryżu ,  i za jm u­
jący  ty lko c z w a r tą  część p rzestrzen i m o d e lu  
b i tw y  pod  W a te r lo o ,  n ie masz żadnego dzie­
ła w  p o d o b n y m  ro d z a ju ,  k tó reb y  W tak w ie l ­
k ich  ro zm ia rac h  by ło  w y k o n an e .  Za rauje 
ono  p rze s trzeń  n iem al c z te ry s tu  dw adz ieśc ia  
s tóp  c z w o ro b o c z n y c h ,  i w y o b ra ż a  pole b i tw y  
zu pe łn ie  w  ty m  sposob ie ,  jak się ta k o w e  na 
d 18. C z e r w c a  ISIS. is to tn ie pęzeds taw ia ło .

yv ldsć ta m  zboże i inne ro ś liny ,  k tó re  p o d ­
ó w cz as  ziemię o k r y w a ły ,  a za p o d s ta w ę  ro z ­
ległości w z ię te  są obliczenia szkód ,  za k tóre  
tam te js i  w łośc ian ie  p o d ó w c z a s  o w y n a g r o ­
dzenie p ro śb y  podali* W ł o ś c i ,  b o r y ,  p o je ­
dyncze d r z e w a  i d o m y ,  r ó w n i e  jak gościńce 
i drogi o d w iz e r u n k o w a n e  są pod ług  n a tu ry  
i z jak najw iększą dokładnością .  W o js k o  an ­
gielskie, pruskie i f rancuzkie  jest p rz e d s ta w io ­
ne 190,000 figuram i, k tó ry ch  w iększa  część 
ze s reb ra  albo z kom pozycy i tegoż i o ło w iu  
jest w y ro b io n ą .  R óżne  w o js k a ,  r ó w n i e  jak 
po jed y n cze  oddz ia ły ,  ja zd ę ,  p iechotę  i a r ty -  
le ry ą ,  nakon iec  g e n e r a łó w  i in nych  o f ice ró w  
dok ładn ie  je d n y ch  od drug ich  rozróżnić, a n a ­
w e t  rozeznać  m ożna. Co w ię k s z a ,  n a w e t  
d y m  z dział i k a ra b in ó w  p rz e d s ta w io n y  jest 
z w ie lką  dok ładnośc ią ,  a m ianow ic ie  p rzez  
w ła ś c iw ą ,  bardzo  z łudn ie  w  tej m ie rze  u tka­
ną k r e p ę ,  tak  dalece ,  źe w id z im y  p rz e d  sobą 
rze c z y w iś c ie  w ijące  się k ł^b y  w  pow ie trzu .  
Cale to  dzie ło  jest o w o c e m  siedmioletniej pil­
ności i n ie z m o rd o w a n e g o  m o z o łu  i słychać, iż 
m a być  z ło ź o n e m  w  „w ie lk im  p o m n ik u  W e l -  
l ing tona« , k tó ry  p rzez  d o b r o w o ln e  składki za­
myślają w z n ie ś ć  dla tego b o h a te r a ,  i na k tó ­
r y m  posąg jego stać b ę d z ie ,  podczas gdy  sala, 
znajdująca się w  s im y m ź e  p o m n ik u ,  p rz e d ­
s ta w iać  m a  pole b i tw y ,  na  k tó re m  tenże, 
spoinie z w a le c z n y m  B li ichere ia ,  zw yc ięz -  
t w o m  najw iększego  z d o b y w c y  w  n o w s z y c h  
czasach ,  tam ę  położył.   ( R o z m  L w .)

O B W I E S Z C Z E N I E  ‘
d o b ro w o ln e j  sprzedaży .

D o b ra  sz lacheckie O l s z y n a  w  p o w ie c ie  
O s lrże szo w sk im  p o ło ż o n e ,  na  te raz  w ła s n o ­
ścią T o w a r z y s t w a  k re d y to w e g o  w  W ielkićm  
K ię .- tw ie  P oznańsk iem  b ę d ą c e ,  w r a z  z w s ią  
i fo lw a rk a m i Budzisko i K uzn ik  p rz e z  D yre-  
kcyą p ro w in ey a ln ą  Z ie m s tw a  z bo ram i na  
44,676 tał. 2 t  sgr.. 3 fen. o sz a c o w a n e ,  mają 
s to s o w n ie  do  w y ższ eg o  ro zp o rzą d zen ia ,  p u ­
blicznie najw ięce j  da jącem u b y ć  sprzedane.  
W  k tó ry m  celu w y z n a c z o n y  jest te rm in  licy­
tacy jny  na d z i e ń  6. M a j a  r. p. 1 8 3 9 .  r. 
p rz e d  po łu d n iem  o godzin ie  lOtej w  lokalu 
naszym  u r z ę d o w y m ,  n a  k tó ry  chęć  kupien ia  
m ających  w z y w a m y .

l  axa, w a ru n k i  sprzedaży i w y k a z hvpote- 
czn y , m ogą  każdego czasu w  Registraturze 
naszćj być  prze jrzane .

P o z n a ń ,  dnia 12. L is to p a d a  1838.
P y r e k c y a G e n e r a l n a  Z i e m s t w a .

S P R Z E D  A Z  K O N I E C Z N A .  
G ł ó w n y  S ą d  Z i e m i a ń s k i  w  P o z n a n i u .

W y d z ia łu  I.
D obra szlacheckie L u l i  n o , do których fo l-
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w ark L u l i n k o  jako p rzy leg ło sc  na leż y , w  p o ­
w ie c ie  O b o rn ic k im ,  p r z e z  D y re k c y ą Z .e m s tw a
o sz a c o w a n e  n a  43,457 l a l .  6  sgr. 8  fen-, w e ­
dle taxy mogące) być prze jrzane),  w r a z  z w y ­
k a z e m  h y p o te c z n y m  i w a r u n k a m i  W  r e Qi-
s traturze ,  mają b y ć  , Qt Q

( J n i 3  21 .  M a r e a  1 8 o 9 .  f t
p rz e d  p o łu d n ie m  o godzinie tOtej w  miejscu  
z w y k łe m  posiedzeń  s ą d o w e m ,  sp rzedane .  

N ie w ia d o m i  z p o b y tu  w ie rz y c ie le :
1) W a w r z y n  Ś w in ia rsk i ,  n a  te ra z  sukcesso- 

r o w i e  tegoż,% S T z ff iS S  W o h ń e w l c z o w a ^

5 ) Ł L 7 o 7 o w ie h d ?re’k lo ra  S .,d u  Z iem sko-
M ie j s k i e g o  U r .  W r o c h e m ,  a m i a n o w i c i e :
w d o w a  K arolina E lżbieta z Eskartsber- 
e ó w  i dzieci tegoż,
C ecylia  H en ry e ta  Charlo tta .J  
J o h a n n a  K rys tyna ,  ( r 0 ^ /ensUJ °
K aro l  A r th u r ,  j W r o c h e m .
O ttil ia  Zofia E lżb ie ta ,  J .

z a p o zy w a ją  się na  ta k o w y  publiczn ie .
P o z n a ń ,  dnia 21. S ierpn ia  1838.___________

O B W IE S Z C Z E N IE . 
T o w a r z y s t w o  B e r l i ń s k i e  z a b e z p i e ­

c z e n i a  na życ i e .
W  s p r a w o z d a n iu  s w o jć m  za r o k  i t *■>/. 

w  m iesiącu C z e r w c u  r .  b. p rz e z  K ró  ew sk ie  
W y s o k ie  M in is te r s tw o  s p r a w  w e w n ę t r z n y c h  
i policyi do publiczne j  w ia d o m o ś c i  p o danem , 
ob ieca ło  T o w a r z y s t w o  Berlińskie zabezp ie­
czenia  na  ży c ie ,  cz ło n k o m  s w o im  na cały
b ie g  życia z a b ez p ie czo n y m , ze w z g lę d e m  na 
w y p a d k i  dalszego dz ia łan ia  sw eg o  w  p i e r w ­
szych  dziesięciu m ies iącach  r, b. z takiej p o ­
d o b n ie ż  ko rzys tne j  u iścić się  d iw td e n d y ,  jaką 
in n e  insty tu ta  n iem ieckie  c z ło n k o m  s w o im  
W stanie b y ły  udzielić.  Z w ra c a ją c  na  to  u w a ­
gę iako też i na  in n e  ro zm a ite  zale ty  naszego 
in s ty tu tu  n ad m ien iam y  p rz y te m  iż  w k r ó t c e  
n ie iakie n o w e  in te re sso w i c z ło n k ó w  o d p o ­
w ie d n ie  u rządzen ia  tegoż in s ty tu tu  ogłosimy 
publicznie.  P ro s im y  w i ę c  p o w t ó r n i e , celem 
żądanego  zabezp ieczen ia  życia u d a w a ć  się do 
naszy c h  poniżej ozn a cz o n y ch  a g e n tó w ,  ja o 
te ż  d o  nas  sam ych w  b ió rze  T o w a r z y s t w a  n a  
ulicy  S pandaw sk ie j  N r.  29.

B e r l in ,  dn ia  8 . L is topada  1838.
D y r e k c y a  B e r l i ń s k i e g o  T o w a r z y s t w a  

z a b e z p i e c z e n i a  na życ ie .
L  o  b  e c k ,  G e n e ra ln y  Agent.

1) "W P o z n a n iu  agen t g łó w n y  J P .  V e t t e r ,  
R e n d a n t  D yr.  P r o w .  z i e ™st^ â  n  ,

2 )  w  Międzychodzie agent Jr. L». t t .  l i u c n -
W a l d i

3) w  W s c h o w ie  dito sukcesso row ie  C. W .  
W e r n e r :

4) w  G rodz isku  dito M u l l e r ,  R e n d a n t ;
5) w  Gnieźni e  dito D a r t s c h ,  k u p ie c ,
61 w  K em p n ie  dito B u r g u n d ,  a p te k a rz ;
7) w  K r o t o s z y n i e  dito C. T i  e s l e r ,  k u p iec ,  
8 ") w  K ościan ie  dito L a u b e ,  a p te k a rz ,
9 7  w  Lesznie d ito  L i p o w i t z ,  a p tek a rz ;

10) w  Międzyrzeczu  dito W o t t s c h k e ,  ku-

^ O s t r o w i e  dito M u s e n b e r g ,  ap tek a rz ;  
127 w  P leszew ie  d ito  K o f f m a n n  kup iec ;  
I 3 7  w  Rogoźnie dito  D r e w i t z ,  K assyer  a

melary jny:  . . . ,
14) w  R aw iczu  d ito  J. G. V . e b i g  w d o w a ,
15) w  Środz i e  d ito  T h e u r i c h ,  A dm .m stra-

16) w rSzreTme'dito  T h i e r l i n g ,  K assyer po-

17)  w  S k w ie r z y n ie  dito J. S.  H o l  z m g e r ;
18) w  W o lsz ty n ie  d ito  K n e c h t e l ,  ap tekarz .

S K Ł A D  S U K I E N  
H an d lu  H. J .  R e h f i s c h .  W s p ó ln ik ó w ,  

p rzy  ulicy Szerokiej pod  liczbą 30.
-  ap tek i P. S chneider ,  

po leca  s w ó j ,  p rzez  z n a c z n y  przy  kup  p o w i ę ­
kszony  t o w a r  sukien tu te jszych  . ż y w i ­
c z n y c h ,  tudz ież  w y g o n o w  1 ra ty n  p o d  p 
szcze za n a ju n ń a rk o w a n sz e  ceny.

K.urs papierów i pieniędzy giełdy 
Berlińskiej.

D nia  15. Listopada  1S3S.
Na pr. kurant

Obligi długu państwa . . • .
P r. ang. obligacje 1830. .
Obligi preiniow handlu morsk. 
O bl'gi Kurmarchii z bież. kup, 
Obligi tym (z. Nowej Marchii dt. 
Berlińskie obligacye miejskie .
Królewieckie dito . .
Elblągskie dito . «
Gdańskie dito w T . . • • •
Zachodnio - Pr. listy zastawne . 
Eisty zast- W .  X. Poznańskiego . 
V\'s< hodnio- P r. listy zastawne . 
Pomorskie dito • .
K ur- i Nowomarch. dito . . 
Sztąakie . • *
O bi. zaległ, kap. i prC . Kur-1 No­

wej - M archii . . . . «
Z ło to  al marco . . . . . .
Nowe dukaty . . . . . . .
Frydrychsdory . . .  . « ■
I n n e  monety złote po5  talarów • 
Disconto • • » « ♦ • * *

pa
rC.

papie- goto­
rami wizną

4 103 1 IO24
4 103| j 1021
_ 68 | 68J
4 103£ 103
4 103 1024
4
A

1021 —

41 __ _
48 —

3* 101 1004
4 105 10 i 4 

10043? 101
3 i 1014 —
3-1 1011 1011
4 104i —

93 —
_ 215Ł 2144
--- 18ś —
--- 134 13
— 134 12 |
— 3 4


